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Burzliwe demonst acje w Lwowie. 
Grupa sympatyków skompromitowanego Witosa prowokuje smutne 

zajścia uliczne. 

Strzały rewolwerowe do bezbronnych. ~ Ciężko 
i lekko ranni. - Aresztowania. 

:'wów, 24 maja. 
Podczas gdy na murach miasta roz 

plakatowano odezwy, w których r:ląd 
wzywa społeczeństwo do akcji bez
względnej pacyfikacji umysłów i po
wrotu do normalnego toku pracy
Lwów, który zdawał się zaj:nować roz 
ważne stanowisko wobec ostatnich wy 
darzeń warszawskich, jakby ula zaprze 
czenia tej zasady, wczoraj 
słał się widownią burzllwych demon. 
stracH i związanych z niemi konsekwen 
cji we formie pożałowania godnycli 

ekscesów ulicznych. 
Na wiadomość, że poseł BryI zwo-

tal na wczoraj do Lwowa zjazd stron
nictwa chłopskiego na godz:. 10, na uni 
wersytecie wśród młodzieży w piątek i 
sobotę rozrzucono odezwy zredago-
wane w duchb ideologji prawicowej i 
wzywające "każdego kto ~ię czuje po
lakiem" na wiec o tej samej godzinie 
przed nowym gmachem uniwersytetu 
orzy ul. Marszałkowskiej. 

O tejże godzinde przed uniwersyte
tem wobec młodzieży akademickiej ob oj 
ga 'płci w organizacjach prawicowych i 
"Piasta" przemówił pos. Saraniecki 
(Piast) w duchu pro-Wi-tosowyrn. Rów 
nocześnie obok wiecu akademików po 
częły się zbierać grupy ze sfer legjo
nistów, z których pewien kolejarz na-

akademickim uformowani w pochód 
przy wtórze orkiestry podążyli w kie
runku pomnika Mickiewicza. Wśród ze
branych w międzyczasie przy ul. 3-go 
Maja stronników post;ł Bryla poczęto 

rozrzucać ulotki prawicowe, co w tt!m 
miejscu pociągnęło za sobą pierwsze 
lżejsze utarczki. 

Następnie uczestflky zjazdu stron
nictwa chłopskiego rekrutujący się z 
włościan z okolicznych wsi i powiatów 

z transparentami o odpowiednich napi
sach - "Domagamy się ziemi bez od
szkodowania", "Niech żyje marszałek 
Piłsudski" itd. udali s'ę na dz'iedziDiec 
Ratuszowy. Tu pr ~elTIówili pp. posło 

wie BryI i Wojtowicz, red. tIeller, dr. 
Stupnicki i Dudek. 

Prawicowcy zaś obsadzili pomnik 
Mickiewicza niechcąc żadną miarą do
puścić tam pHsudczyków, którzy jed
nak mimo wszystk0 pod pómnikiem Mic 

kiewicza się zjawiU. towarzysząc in 
przez cały czas pochodu. 

Po wzajemnej utarczce tylko częś4 
akademików i akademiczek przedostat~ 
się na plac Marjacki. ' 

W jednej chwili główne ulice miasta 
poczęły nabierać dość osobliwego wy ... 
glądu. Mimo, że utarczki były dość po< 
ważne, publiczności nie ogarnęła panika 
i jakby zadowolona spokojnie przygla.· 
dała się smutnemu widowisku. 

Gdy następnie prawicowcy raze::: 
z piastowcami pod przewodnictwem red. 
BaUkego kontynuowali wiec pod POIIl< 

nikiem Mickiewicza dało to asumpt 
do poważniejszego starcila. 

Pier'Wsza zostaje raniona pewop.. bal. 
dzo agresywna młoda panna, która. wzno 
si okrzyk: 

"Nlech żyje faszyzm r-
Otrzymuje aios w kark i w twarz. Po 

dobnych scen jest więcej, bójka trwa -
gdy w tej chwili padają 
trzy szybko po sobie następujące strzały 

rewolwerowe. -
Powstaje panika nie do opiJsania. 
Straszliwy popłoch. Ludzie zaczynaj~ 

się rozpraszać. publiczność zaś ukrywa 
się w bramach domów. PJłsudczycy, któ 
rych liczba z każdą chwilą wzrasta co
raz silniej atakują przeciwników. Walka 
jest zacięta. Ze wszech stron rozlegaja 

zwiskiem Całka, na I 
okrzyk przeciw marsz. Piłsudskiemu 
~eogował okrzykiem ant}1aszysto~-

się krzyki i jękJi rannych. 
Następuje interwencja pollicji konnej, 

która rozprasza Hum. 

skim. 
Kilku bardziej zapalonych w'ieco

?/tlików rzuciło się na niego obija.;ąc go 
'1otkliwie, poczem 'lebrani na wiecu 

ID • .... Z5M 

Baczność, 
zdobvwcv premii! 
Dziś r07JPoczyna "Express" 6smy kon 

kurs premjowy. Kupon D.1'. 1 znajduje się 
aa st1'oaie trzeciej. 

Od dziś motna składać 
koperty z kuponami. 

l):zJiś kończy ,.Express" si6dmy kan· 
~urs. Kupon Dr. 25 znajduje się na strOl1~e 
trzeciej. 

Dziś, jutro i w czwartek należy skła
dać koperty z kuponami w skrzynce 
"Expressu" (piotrkowska 49, w podwó
rzu) do 7-ej wiem:. 

Wvdawanie premji. 
\"II dniu dzisiejszym zechcą się zgło-

6'Ć do i'dministracji "Expressu" (Piob'ko 
wska 49. z frontu) w g. od 4 do 7 wiecz. 
zdobywcy premii z list ar. nr. 4, 5, 6. 

Przeprowadzone na miejscu docho
dzenia ustaliły, że strzały oddal niejaki 

Jasińsid, słuchacz praw, 
którego, po aresztowanilł, umieszczol1\ 
w szpitalu więziennym . 

- Ta szafa ma trzysta lat! - "Czy pan ją kupił?" l Cały szereg osób zostaló dężej lub 
- Tak, tylko jeszcze nie zapłaciłem.... lżej rannych. Liczba ich nie da się ustalić 
- "No to już najwyższy czas!". 

_ , R"I!.+'1WJi.;m§'ł"'Wft!ł\\łII.~m1ił:~~~!i:<l ~'.tii?:t.;;. albowiem kombatanci rannych przy po-
- - - ---~- mocy automobili i powozów odstawiali 

SpokojrlB ŚWiBta \V niemczech. ~:~~~o~:~: ;~!i:7::~r:J~hu:~~:. 
Al ' 4C> h k że wśród rannych przeważały 

army prasy praWiCOWCJ! o zamac u stanu o a- kobiety w sportowych ubraniach, uzbro.-
, zaly SUI nieprawdzIWe. !one w kije. 

r'Berlin, 24 maja. l przez sowiecktich delegatów, którzy w .*9'* 
Zielone Świątki zarówno w Berlinie tym celu specjalnie przybyli do Bet'lina. 

jak i w Dilsseldorfie minęły zupełnie spo I W Diisseldorfie zjazd "StahlheImu" D O I a r w Ło d Z -I. 
kojnde, wbrew a'larmom prasy prawi-co- również odbył się spokojnie, przyczem 
wej, przepowiadającym barykady i za- ' przewodniczący zja'zdu, SeMte, wzywał 
mach stanu Ze strony komunistów. stowarzyszonych, aby byli goŁowi do 

Demonstracje komul11i.styczne w nie- walki o "zagl'abione i ndewyzwoIone kre 
dzidę i poniedziałek zgromadziły ponad sy". 
200 tysięcy uczestników. Pozatem odbyły się uroczySttości na 

W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro· 
tach prywatnych kurs dolara wvnosf-I 
11.50 w płaceniu i 11.60 w zaofiarowa
niu. Tendencja spokojna. 

OLbrzymi pochód przeciągał 4: godZli- grobie SchageUera, roxstrzelanego w 
ny przez robotnicze dzielnice Berlina swoim czasie przez francuzów za szereg n PRZEDOIELDA WARSZAWSKA. 
pod osłoną aut i kordonów policyjnych. l l:rwawych zamachów. Dolar w obrotach prywatnych 11.40 

Na czele pochodu kroczył poseł ko·, I Na zjeidzie organizacji "Reichsban.;. W ża,daniu. Tendencja utrzymana.. 
mun1styczny, Thaelmann oraz 300 mary ' li ~r" w Dortmundzie wystąpił w ostry! GIEŁDA GDAŃSKA. 
narzy dawnej floty wojennej. " osób pruski minister spl"awiedliwości Złoty 44.75 

Punktem kulminacyjnym UTOCZyStoś Hoepker Aschhoff przeciwko rOZ'porzą- Warszawa 43.75 
ci było wręczenie czerwone'j chorągwi dzeniu o barwach państwowycil:1-- . -.Dolar 5.20 i ·pól 
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Otwa~cle orygInalnej wystawy sysłem6w planetarnych W DUsseldorfie. tłA LEWO -Og6lny widok wystawy. "A ZRĄWO-wldok na 
halę "planetarium", gdzie znajdują się gigantyczne modele planet. 

Człowiek więcej słyszy w życiu niż widzi Droga do ołtarza 
przęz P. K. U. 

mimo to natura całe swe piękno przeznaczyła dla oka, 
nie pozostawiaj ac nic dla ucha. 

Młodzieńcy w wieku po
borowym nie mogą żenić 
się bez zezwolenia władz 

" 

Muzyka jest sztucznym źródłem piękna, bez 
którego żaden kulturalny człowiek obejść się 

wojskowych. 
W "Dzienniku Ustaw" uka.zalo sli~ 

rozporządzenie rady ministrów, wpro~ 
wadzające pewne zmiany w ustawie a 
powszechnym obowiązku służby woj
skowej. 

rlądlo Jest łwiętem naszego życia 
, biada temu, kto stale żyje w szarej. 
bezbarwnej codzienności!_ 

~rodzony pociąg ludzki do piękna 
Jest tą Iskrą bo1;ą, która pobudziła do 
życia: sztukę :.we ::wszystkich jej posta
~h. 

Z Pięciu zmyslów, któremi 'natura 
tIaS obdarzyła, tylko dwa mają coś 
wSpólnego z pięknem: sa. to uczucia, 
ktÓł"e powstają w naszej duszy 

za pomocą wzroku i słucliu. 

Pozostałe trzy zmysły mogą nam 
sprawić - każdy w swej dziedzinie -
tylko ;wielką przyjemność, niemającą z 
istotą prawdziwego piękna żadnego 
związku 

Smak pomarańczy może sprawić 
nam pe~ przyjemność, nie możemy 
jednak wskutek tego określić pomarań
cze jako rzecz piękną. 

Kąpanie sie w morzu może być też 
tylko przyjenme, ale nie .,piękne". 

Okreś~nie "ładny zapach" jest poję 
ciem zapoźyczonem właściwie jest tak 
samo nieodpowiednie jak powiedzenie: 
.,smaczny śpiew" lub "słodka muzyka". 

Prawdziwe piękno odczuwamy tyl
ko zapomocą wzroku lub słuchu. 

Ale nawet między temi dwoma ro
dzajami piękna istnieje wielka różnica. 

Rozporządzeniem tern obostrzono pro 

• • nIe moze. 
wielkiego znaczenia słowem - niemal czenia Wraz z melodją jednak podno- ~.edurę k?misji pob?rowej w ,ten ~posób, 

• .., ~ .. . . IZ w razie wYPowiledzema SIę wlększo-
czego słuchać. SIły ducha wsrod zolmerzy l dokazy- ści członków komisji przeciwko opinji 0-

Należy przy tern zwrócić uwagę, że wały cudów. bu lekarzy o stopniu zdolności poboro-
stosunek oczu do natury jest bardzo li-l Jeszcze wyraźniej zaZBacza się wego do służby wojskowej, przewodni-
beralny i polega na tern, że bez żadnego związek między slDwem ~. muzyką w 0- czący poleca ~porządzić proto~ul i prze~ 
wymówienia kaz~J~. zbadan.Ie pobor.owego speCjalneJ 

• . • perze.. ., . kOmiSJl rozpoznawcze}. 
oczy mogą SIę same zamkn.ąć, kiedy lm Jak wladomo tekst na]wsp amal- Inne punkty rozporządzenia przewidt. 

się podoba. szych oper jest zazwyczaj ogromnie ba ją wypadki umyślnego okaleczenia się 
Uszy są pod tym względem bardziej nalny, mdły i śmieszny. celem. uniknięcia slużby: wojsko':"ej. :--

upośledzone - zawsze muszą być ot- Gdyby ktoś zdecydował się wysta- yYrazle, gdyby zaChO?_zlto pode]rzeme, 
rt ., -Ik l'b tt b mu- ze kalectwo, względnIe choroby zostaty 

wa e. . . .... WIC, samo ty . ~ I r: o opery ez, _ wywolane sztucznie, poborowy obowią-
Dlatego tez człOWiek w zyclU wlęce] zyln - naraZIłbY Slę tylko na posmIe- Z:tlly jest przedstawić świadectwo le

sZyszy nIż widzi. Mimo to natura nie po wisko i niktby nie przyszedł do teatru, karskie. 
starała się by zaopatrzyć odpOWiednio chyba pod przymusem, -Rozporządzenie reguluje dalej kwe-
t . l" ' l b t . k d b ,. sije odroczenia służby wojskowej w ra-
en. WIę \.szy ryrte c . z !~,]a g y. y natomiast libretto wraz z muzyką SClą- zie odziedziczenia przez poborowego go-
chCiała przez to powIedzie c do człowie- ga do teatru tłumy publiczności, choćby spodarstwa rolnego. Z prawa tego ko-
ka: nawet libretto pisane było w obcym ję- rzystać mogą tylko ci poborowi, których 

- Musisz sobie sam pomóc! zyku odz.iedziczone gospodarstwa nie przckra 
I człowiek zastosował się do żądań . I czają 24 ha, nie są zaś mnic3sze od 8 ha. 

natury, stworzył sobie sztuczne źródło Prócz muzyki i słów występują w Wreszcie jeden z ostatnich punktów 
piękna dla ucha. przedstawieniu operowem również i in- :ozporządzenia glosi: "k~żdy, ~odle~a

ne elementy sztuki j. np. dekoracje ko- ląCł' pows~echnemu, ob0v.;lązkowl s~uz.?:y 
Stworzył - muzykę. . ..', WOJskowe], od ukonczema 18 lat ZYCla, 

st]umy; efekty śWletlne l gra artystow, I aż do chwili ostatecznego określenia jego 
ale żaden z tych elementów oddzielnie stosunku do slużby wojskowej, o He choo 

Muzyka nie ma nic wspólnego z wy nie budzi wielkiego zainteresowania, zawrzeć związek małżeński, musi uzy
obrażeniami myślowemi lub pewne mi podczas gdy muzyka sama może wywo skać zezwolenie władz wojskowych". 
ideami, muzyka nie ma żadnych celów łać entuzjazm wśród publiczności. ~~~ 
dydaktycznyeh~ chodzi jej tylko o pew- T ".. b d '" 
ne uczucia i wrażenia. Należy jednak zwrócić uwagę, że WOJ U zet 

Tam, gdzie wszystko da się określić przy tej fuzji ze śpiewem, muzyka wy
słowami, muzyka jest niepotrzebna. maga od swego wspólnika pewnej war
\Vładza 4ej rozpoczyna się od tego miej tości poetycznej, pewnych niezbędnych 

pozwoli Ci rozkoszować si~ 

Uczucie piękna importowane do du- sca walorów. Muzyka traci na tern, gdy 
słowa do niej wożone, są banalne i co- Hg~ Her~at~ [eyłoń~~ij Hg~ &y naszej przez wzrok może być za-, gdzie słowo już nic nie znaczy. 

czerpnięte nietylko z dziel ludzkich, Wprawdzie bardzo często muzyka 
lecz z samej nawet natury. wchodzi w kontakt ze słowem jak np. 

Słońce, księżyc, gwiazdy i niebo, w śpiewanej piosence, ale nawet wów
Morze, góry, pola i lasy - wszystko to czas muzyka spełnia rolę, która nie 
pełne jeft piękna. mogłaby być zastąpiona słowem. 

Natura przygotowała dla oka oazy Najwyraźniej zaznacza się ta samo-
piękna na każdym kroku. dzielność w' hymnach narodowych, jak 

Nawet jeśli się znajdzie malarz, któ- np. w "Marsyljance". Wiadomo jaką. ro
ry według wszelkich naturalistycznych Ję odgrywała ta piosenka w swoim cza
prawideł namaluje piękny krajobraz, sie. 
dzieło jego nie będzie piękniejsze od rze Spotykamy w historji naprzyldad 
czywistości. fakt następujący: 

Wszystko to jest - dla oka. Dowódca pewnego oddziaru, dowie 
Ucho natomiast nie znajduje w natu- dziawszy się o przygotowaniach wroga 

:ze tylu pięknych rzeczy: świst wiatru, do ataku, napisał do wodza armji, aby 
buki grzmotów, ryki i szczekanie zwie- mu przysiano 
,:,ząt a nawet subtelniejsze dźwicki pta- 2 tysiące żołnierzy lub tysiąc egzemvia 
ków nie mogą upoić pięknem duszę ludz t'zy drukowanych nut "Marsyłjanki" ••• 
trą. Zrozumiałą jest rzeczą, że same slo-

Prawdziwe ptaki śpiewające spoty- wa tego hymnu, jakiekolwiekby nie by
Ka się bardzo rzadko i one nie mają zbyt ły nawet, nie mają decydującego zna-

dzienne. przedwojennej jakości 
Jeżeli do najp~ękniejszych melodii u-

łożymy zdanie "dwa razy dwa jest czte Bazyli Perłow i Swie 
ry" - straci na tern wartość myzyki. ~ł,*#,liit$i\llbl~hliWll~ 

Wygląda to tak samo, jakgdyby naszą wyobraźnię niż taniec lub muzy
ktoś włożył na siebie frak i cylinder i l 
wziął się do rąbania drzewa. 

Nasi kompozytorzy niestety pamię
tają o tern niezbyt często ... 

ca. 
Prócz tego muzyka nie narzucająt 

uikomu żadnych dyrektyw, pozwala 
słuchaczowi wyobrazić sobie to, czego 
chce w danej chwili. 

Istnienie sztuki opiera się na na tu- Muzyka nie naśladuje natury - jest 
ralnej potrzebie ludzkiej. wyłącznie dziełem intelektu ludzkiego 

Człowiek prócz koszuli i sl'Carpetek, Budzi w człowieku te uczucia, ja-
musi zmienić co tydzień swój nastrój. kich nie można zdobyć inną drogą, przy 

Sztuka odgrywa właśnie rolę pracz- pomocy innych środków. 
Id, która pozwala mu zmienić co pewien Dlatego też o człowieku, który nie 
czas swe wrażenia. uwzględnia w programie swego życia 

Ale nie każda gałąź sztuki działa je- muzyki, każdy ma prawo powiedzieć, 
dnakowo, z tą samą silą. że nie jest iesz.cze człowiekiem "zup el-

Malarstwo, pOSiadające energję sta- nym" .... 
"" tystyczną w mniejszym stopniu ożywia 

" 
Je Pirożnikoif.. 

' -



PretendeDC· o tr nu filclIskiego 
na wygnar1:tt w Belgji. 

Romantyczno tradYCJO potomków rodów 
dynastycznych. 

Przed kilku dniami osiadł w zamku 
Putdael w pobliżu Brukseli, książe Ouise. 
szef domu Orleańskiego i pretendent do 
'<orony francuskiej. 

Polityka rodzinna wymagała, aby 
({siążę opuścił Francję po śmierci Filipa 
Orleańsk.iego. niedawno zmarłego i prze
l1iósł się na wygnanie. 

Wedle prawa z roku 1886 nie wolno 
rtlu mieszkać w granicach republiki iran 
cuskiej, jako kandydatowi do korony. 

Co prawda, książę mial ochotę zre
zygnować z tego zaszczytu i żyć jako 
"zwykły obywatel" w Paryżu. NJe po
zwolili mu jednak na takie pohańbienie 
splendoru królewskiego członkowie ro
iziny i przyjaciele. 

Ze złamanem sercem przenosił się 
csiążę OuJse w ustronie belgijskie, 

Od tej chwili zaczyna się bowiem je
~o samotność i ciążą na nim obowiązki 
.,Króla Francji". 

Konkurent ten noszący nazwę "cesa
rza francuzów" jest młodym jeszcze 
chłopcem, ale dźwJgać już musi na 
swych barkach, po śmierci swego ojca, 
Wiktora Napoleona, ciężar dostoe(lstwa 
cesarskiego, które - kto wie- czy przy 
padnie mu kiedyś w udziale. 

Cesarz Ludwik Napoleon może po
wiedzieć o sobie, iż urodził się na ziemi 
francuskiej, jakkolwiek stale mieszka w 
Brukseli przy A venue Louise i nigdy nie 
był w przyszlem swem cesarstwie. 

Istnieje bowdem zwyczaj w rodzinie 
Bonapartów, że jeśli przyjść ma na świat 
dziecko. łoże matki stawiają na głazach 
przywiezionych z Francji. 

Na tych samych kamieniach spoczy
wa jego trumna, gdy umrze. 

Romantyczny ten obyczaj trwać bę
dzie póty, dopókJ Bonapartowie nie za
siądą na tronie francuskim. 

Itr. lf. - - --

[n,io~[lJ[a na luauka[h ~O[l:oWJ b. 
Jak San Salvador reklamuJe swoją kawę. 

Rzeczpospolita południowo-amery
kańska San Salv.ador puściła w obieg 
nowy znaczek pocztowy, który budzi 
olbrzymią sensację w świecie filatelisty
cznym. 

Na marce tej widnieje ry511nek głowy 
kobiecej w fryzurze "a la garconne" . 

Amerykanłe id.ą z postępem czasu, 
.nie cenią przeszłości, nic więc dziwnego, 
iż pojawiła się modna dama jako symbol 
republiki. 

Lecz po :za tym nowoż)'ltnym stosun
kiem do życia. Amerykanie są prak'tycz 
nym narodem. 

Postanowili więc wy~ markę p l. 
cztową do celów r-elclamowyoh. 

San Sailvator posiada plantacje zna
k omi't ej kawy, która skutkiem kOllk uren 
cji brazylijskiej nie jest wprowadzona na 
rynki światowe w tym stopniu jakby na 
to zasługiwała. 

Posrtać więc chłapczyą ujęta jest w 
omament z gałęzi krzewu kawowegQ, a 
w pośrodku tej Btyilizowanej ramki u
mies::oczono napis w d'WIU językach El 
mejor cafe ....., the ibest caf:fee (nailepsza 
kawa). 

W ten sposób połą~ ~tnią mo 
clę z kupiecka l"~ 

~e~tial~~i mor~ W wiei~~iei lamO~lie. 
Wyrobnik zamordował wieśniaczkę dla 'rabunku 

pieniędzy za sprzedaną świnię. 
W dodatku ma jeszcze konkurenta, 

którego protegują Bonapartyści. 

Tak bowiem t'Qworządził Napoleon 
WielkL 

·--.:0:-...... 

We wsi Maków powiatu sldernlew1c- r powa odwróclla się odei1 tyłem. zadal Jel 
kiego dokonano bestjalskiego mordu. rzetnickim noUm 10 ran w plecy, z h.-tó-

Wyrobnik bez zajęcia. zamieszkały rych większość okazała się śmiertelna. 

Rekrut z dziećmi. 
w tejże wsi. Antoni Dworzaczek. lat 26. Zbrodniarz poderżnął następrue go-
zamordowa właścicielkę gospodarstwa spodyni gardlo brzytwą. znalezioną 
rolnego w Malmwie 50-1etnią Madanne mIeszkaniu. 

Na plecach dźwigał worek z ... dwojgiem dzieci. Pokropową. Po dokonaniu zbrodni Dworzaczek 
Zamordowana od wielu jttż lat po przetrząsnąl cale mieszkanie w poszu-

Sród. rekru~ów, którzy w tych dniach - Są to _ odparł kapral _ moje śmierci męża samodzielnie prowadziła kiwaniu ?ie";iędzy. Okazał? si-ę jednak, 
przybyli do Wersalu dla odbYCia służby I dzieci. Nie mam gdzie ich podziać. Je- gospodarst;vo. że za~blegbwa kobJ~ta PI~ądze b~z.. 
wojskowej, znalazł się też - jak dono- stem sam na ŚwJecie. Ojciec mój zginął . On~gd~J Po!rropowa ,~ tar~ Y" pośrednio po sprzed~ ŚWJruaka złozy-
s~ą dzienniki paryskJe - dwudziestolet- podczas wojny, następnie umarla mi mat Skiermewlcach sprzedał.a swm!ę. ':"aesć la w kasie oszczędnOŚCI': . 
\11 Angel Lagal!a, pracownik rolny. ka, a przed miesiącem straciłem ukocha- o tern lote~ ptaka obleCIała ca}ą Wl6Ś. Po dokona~u bestIalskiego czym 

Rekrut ten dźwiga!, oprócz ogromne- ną żonę. Wyrobm~ pworzaczek, ktorY byWa.' Dworz.a<?Zek zbl~gt.. . . 
go worka na plecach, zawierającego u- Kapral rozchmurzył się się i zameldo- częstym goscIetp ~ domu P~kropowe), Po1dcJa w Skierme.W1cach wPadła led 
branie świąteczne, koce, trzewiki drew- wal o niezwyklym rekrucie poruczniko- sl:ysząc o pomyslnel t~anzakC]I, postano- nak !l.a trop bandyty 1 aresztowała g? w 
niane, tTCIchę bieLizny, imbryk blaszany i wio porucznik kapitanowi, kapitan puł- WIł ?gr~blć gospodYlli7- W ~ ,celu u- C~WIU. ki.edy tet;1 był zajęty ~ s~olem 
różne drobiazgi - słowem cały majątek kownikowi, pułkownik generałowi, a ge- zbroił Slę w ostry n?z r~eźmc,ki, scho- ~leszkaruu praruem okrwaWIoneJ ble--
rekruta - jeszcze dwoje dzieci, z któ- neral zwrócił się do ministerstwa wojny wal ,go ~a cholewę l późno WIeczorem hzny. .. . . . . 
ryc h jedno liczy trzy lata, a drugie dopie- z zapytaniem, co robić. odWiedZIł POkropo:wą. ' . Mord~ prze.w.IezI~ do Wlę1n f 
ro drugi rok życia. Tymczasem zaś dzieci śpia z ojcem Wszedłszy do, Izby, Dworza~~ me w ŁodWlCZU, gdZie stame nrzed n ~(l eJt1 

Zrzuciwszy swój wór i usadoWJiwszy na jego łóżku w koszarach, cala zaś kom pytał wcale, gdZie ukryte. ~ą pIemądze. doraźnym. 
na nim dzieciaków, Lagalla, stanął przed par.ja, w której służy biedny rekrut, skła lecz skorzystawszy z chwIlI. gdy Prolro- j, f .

J 
'"' 

'<apralem służbowym. da się na mleko, jajka i biały chleb dla :0Ii,----....-
- Co znaczą te dzieci? - krzyknął maleństw, nie mogących jeszcze znieść 

Surowo kapral. pożywienia żołnierskiego. Radio i trema aktorska. 
____ .:0:'-_ 

Tran - trucizną. 
Powoduje chorobę serca. 

Zdawałoby się, że aktorzy wystęPU-1rnikrofonenJ altysta ma: prze(l 8000. pll
jący przed mikrofonem pozbędą się tnę- bJicznOŚć. która jednak nie słyszy go bez 
czącej tremy, która nawiedza nieza- pośrednio, lecz odbiera jego stowa z gł~ 
wodnie prawdziwego artystę przed każ.- nika umieszczonego Da widownL 
dym występem na deskach scenicznych. IJest więc l wilk syty i owca cara.. 

Wstrząsające odkrycJe bakteriologa szwedzkiego. Jest jednak wręcz odwrotme. Akto- Urządzenie podobne zostało już za .. 
rzy, zwłaszcza wybitni, mają przed mi ... łożone Da stacj nadawczej w Sl Lou1.... 

Szwedzki bakterjolog, prof. dr. Erik I zbyt silnym napływie wiltamin do organi krofonem dużo większą tremę, niż przy 
~gdrl~hr odkr~ł, iż tr~n wywołuje w or,ga 2lmU d:zliecięcego ! skutk!;m tego daje się występach na scenie. Okazuje się, że ~~~~iiiiii~~~~~ 
WZttl1e szkodlIwe ZIDl.any a zwlas>zcza zle :zauważyć zła dZlałalnosc serca. wpływa na to brak publiczności, któraby ~ .... 
oddziaływa na tkanki mięśnia Se1'cowe- Odkryciem prof. Agduhra zainte1'eso oklaskami i żywą mimiką podlliiecala Jeb 
~o. wał się dyrektor dziecięcego szp'itała w i dodawała werwy talentowi artysty. CZYTA "ClE 

Można sobie wyobrazić ja1cie wstrzą Sztokholmie dr. Palmgren i stwierdził Amerykanie i na to wynaleźli sposób. . .. 
sające wrażenie zrobiły te odkrycia w słuszność twierdzeń swego kolegi. Aby podnieść wartość artystyczna. pro-
świecie lekarskim: wszakże od dziesiąt- D2lieci .używające p~ez dłu±;;zr czas dukcji, stacja nadawcza w Cincinati pad
ków lat zalecali lekarze dzieciom rachi- tranu na.bterały pozorrue ,zdroW'lla, lecz dla na pomysl aby urządzić obok studja 
tycznym i wątłym picie tranu. po kllku latach rozwijał'a się u nich cho- widownię na kilkaset osób. WIdownia ta 

Eksperymenty prof. dr. Agduhra wy- roba serca. została odgrodzona wielkiem uszczelnIo-
ta,zały, iż szkodliwość tranu polega na nem oknem, tak, że występujący przed =.... ... nem _ 
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JULJitl sTitRSKI -=. Zupełnie słusznie_o Wątpię jednak 
by w tak krótkim stosunkowo czasie 
zdobył się na jakiś poważniejszy, ży

ciowy krok... A zresztą - jeszcze raz 
powtarzam: gdyby Rudek zamierzał 
coś uczynić, poradziłby mnie bezwzglę rnej II i" 

Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Ł.odzi 
I dnie. Dlatego jestem przekonany, iż 
tym wypadku byt on raczej stroną pa
sywną, nie zaś ak.fywną, to zn. że nie 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. jest ~ "winow~cą", ~e ~a~ 
- Zupełnie logicznie pan rozumuje 

-- Chodzę od kilku dni poprostu jak 
bez głowy '-- mówił Roman Karnicz. -
Ody zaszły owe "wypadki" z Wlad
kiem, Marjanem, a później - ze Staś
kiem Burskim, nie brałem ich (jak zre
sztą i Rudolf) poważnie. Mówiliśmy o 
tern niejednokrotnie i zawsze dochodzi
liśmy do tego samego wniosku, że oj
cowie widzą tu wszystko w nazbyt 
czarnych kolorach, że zanadto się nie
pokoją, choć ku temu niema żadnego 

powodu. Bo cóż? Przecie to nie dzie
ciaki, którym może się stać co zlego, 
anI dziewczęta, które mogły, przy
puśćmy, paść ofiarą handlarzy żywym 
towarem. Nie łączyliśmy nawet tych 
trzech "wypadków" żadną spólną nicią, 
uważając kaidy z nich za zupełnie od
dzlleny, lliezależny od drugiego, istnie
iącr sam w sobie. Ale, ~dy dowiedzia-

łem się, że Rudolf zni:knąl również z - ' zauważył Willy Brown. - Jestem 
domu w taki zagadkowy sposób - tego samego zdania co pan, jeżeli idzIe 
wszystko mi się we łbie przekręciło. o istotę sprawy, jak się to jednak - bo 
Jakto? Przecie bylem jedynym i naj- daj w przybliżeniu - wszystko odbyto, 
szczerszym przyjaCielem Rudka. Przy nie wyobrażam sobie narazie w najbar 
s!ę~nę, że nie miał przede mną najbar- dziej mglistych konturach. 
dziej bodaj dyskretnej tajemnicy. Zwie - Ja r6wnież jestem tutaj głupi jak 
rzaIiśmy się sobie nawzajem ze wszy- but - odrzekł Karnicz, wzruszając ra
stkiego - bez jakichkolWliek ograni- mionami. 
czeń. Byłby z pewnością mi powie- - Nie tracę Jednak nadziei i mam 
dział, gdyby zamierzał coś uczynić. A niezłomne przekonanie, że w najblłż
krytycznego dnia byliśmy niemal do szym czasie tajemnicę rozwiklam, 
ostatniej chwili razem. choć przyznam otwarcie, iż z podobnie 

_ A więc do której S!odziny? _ zawikłaną sprawą spotykam się po raz 
przerwal detektym. . pierwszy w mojej praktyce... Pracuję 

- Do pierwszej, .. 

\- Wypadek nastąpił pomię{Izy go
dziną piqtą a szóstą, czyli, że pan l(u
dolf był bez pana sześć godzin_ 

w tym zawodzie już od lat ośmliu. a mia 
tern do czynienIa z najbardziej wyrafi
nowanymi przestQpcami Londynu, Pary 
ża i Berlina .. , 

- A więc ~ nie jest <na krynj-

nologa zapadtą prowincJą - zaśmiał sie 
Roman. 

Bynajmniej - ooparł anglik. '- Ale 
odbiegliśmy zanadfu od wlaściw'Cgo ce~ 
lu naszej rozmowy... Pozwoli pan, że 
mu teraz zadam km:a pytań, na które 
prosirbym o jaknajbardziej szczegó
łowe i wyczerpujące odpowiedzi.. 

- Proszę bardzo_ 
- Opowiedz mt więc pan, jak prze 

szło "ram spólnie przepędzone pr zed
południe krytycznego dnia._ 

- Przyszedłem do RudoUa o godJil 
nie 12-ej w potudnie... Spal jeszcze po 
owej fascynUjącej nocy w "Malinowej". 

- Fascynującej? Dlaczego? 
PowrWmy jeszcze <Io tego... Na

razie skończmy, z tym aniem... 
Dobrze. 
- Obttdzftem go t wyszIf~y na 

miasto, gdyż by ta ładna pogoda. Prze 
chadzaliśmy się 1>0 Piotrkowskiej , ale 
w pewnej chwifi pogubiliśmy się. Było 
tyle ludzi ... Więcej już go me widzia
lern. 

- Aha '- l11'mknął <to s1ebte <ietek
tyw, notując coś w notesiku. 

- A teraz opowiem pana. o tcI 
nocy vi ,,Malin ower. 

- Proszę bardzo_ 
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Pol!kie kleinoty W JaBłołln [U~loljem[a. Słrilszn~ C~y~ .lllIe Dni~ B~ . 
K t l ,.. ł h k dł l Zamordował zonę J dZiecI, a potem SIę powiesIł. on ro er wagonow sypIa nyc o ra . . . . ... 

• . W poblIŻU Budapesztu, w mle}'SCOWO strój nerwowy. NIM Jednak nIe przyptJ.! 
uroczą warszawlanke 'Ści Pest-Uj]1ely, rozegrał się przed kilku szczał, że może się stać niebezpiecznym 

.. ' dniami straszny dramat rodzinny. Za- dla otoczenia. Dla żony i dzieci był dob 
Aresztowanie złodzieja w pociągu Warszawa-Paryż- mieszkały tamże introligator Winognow\TY i nigdy żadnego z dzieci nie uderzył. 

. • ski zamordował swoją żonę i dwoje swo- Zonie okazywał miłość i sza-cunek. Ner-
Warszawa, 24 maja. wys-zedł obiecując drugą wizytę za ty-, ich dzieci w wieku lat 8 i 6, poczem się wowość jego objawia.ła się je.dynie wo-

Słynna z urody artystka ka.baretowa dzień. powiesił. bec sublokatorki. Tej groził, że ją zabije 
p. kła Bojarska (Szpitalna 1) spotkała Po odejściu gościa, pani Ida ze zgrozą Alador Winogn wski pochodził z Pol jeśli się od nich nie wyprowadzi. 
przed dworcem Głównym trzech szar- spostrzegła, że z nocnej szafki zginęły ski, lecz do Węgier przybył j·ako młody Onegdaj wezw'ano Wlinogtlowskiego 
manckic4 cudzoziemców. dwa cenne pierścienie z brylantami. chłopiec i tutaj się naturalizował. Z u- na polioję, aby się wytłumaczył z po~ró-

Jeden był cywil, dwaj mieli czapki Co tchu pobiegła do urzędu śledcze- . rodzenia był głuchoniemy i ożenił się z żck. Być może, ij: to wezwanie policji 
!:larwy czekoladowej z napisem .. Wlli1!on go. głuchoniemą Węgierką w roku 1915. ZTodziło w jego ohorym umyśle zamiar, 
'lJ1pi3!lny". -Jak się nazywa winowaj'Ca? - za Dzieci ich mówiły i słyszały dobrze, ale aby skończyć z życiem i zgładzić rodzi-

Paui Ida, dobrze władająca językiem gadnięto młodą kobietę. wyuc,zyły się mowy znaków, a:by módz nę. Gdy żona i dzieci spały, zarznął je 
francuskim, nie odczuwała trudności w - Nie ·wiem. się porozumiewać z rodzicami. brzytwą, j-ak kurczęta. Potem pobiegł do 
konwersacji. Cywil porżegnał się z kole- - Może zna pani choć imię? Winognowski cierpiał od roku na roz -komory i tam powiesił się na belce. 
~ami i podał remie uroczej warszawian- - Zapomniałam ~a'Pytać. Wiem tyI- -:0::---
ce. ko, te miał złotą papierośnicę z czerwo 

Po krótkim spacerze, udali się do ną emalją. 
mieszkania na ulicę Szpitałną. Odszukaniem eleganckiego złodzieja Dookoła strejku w Anglji. 

Jeszcze jeden kieliszek madery. Cn- zajął się funkcjonarjusz policji śledczej, 
dzo:memiec, całt>wawszy rą~ gOSlposd.. p. Złotaszewski. Wraz z poszkodowaną 

udał się na dworzec Główny. Głosy domagające się kontroli rządu nad kopalniami. 

Sw!ą.tecmy program! 

Kto kochał 
Kto kocha 

Kto chce kochać 
Diech nie przepaści omji 

zobaczenia genjalnej 

filorii ~wan~on 
... jej QStałniej mistrzowskiej 

kreacji p. t. 

Jnekleń!twu 
zakizanei miłuili" 
(Jej kapitan gwardji) 
8 aktów prxygód miłosnych. 

N" program: 

błBOtd Z tallUO lwiata 

W wagonie restaUl'a-cyjnym pociągu 
pospiesznego Warszawa - Paryż, nat
kn1ęŁo się na gościa z ema.ljowaną papie 
rośnicą. Oświadczył, że jest funkcjonarju 
szem towarzystwa wagonów sypialnych, 
Arturem Stockim obywatelem Rzeszy 
niemieckiej. 

Do kradzieży nie chciał się przyznać 
lt choć protestował gwałtownie przepro
wadzono szczegółvwą i~wizję, 

l (lIC W przedz:a1e shtż.bowym ;>olic
ja znalazła panto~te męskie, a w nich 
ukryte pierścionki. 

Pan Artur Stock z Kolonji nad Re
nem powędrował d~ aresztu. Będzie wy 
pUS7.C2'Ciny o Ue rodacy nadeślą kaucję w 
wysolG~::i 1000 złot~ ::b, 

~ 

CZYTAJCIE 

Londyn. 24 maja. Ostatnia odpowiedź właścicieli ko-
Angielski minister pracy w porozu~ palń, jest prowokacją całego narodu. 

mieniu z sekretarzem górnictwa, po Związek maszynistów, jakoteż związek 
dluższych naradach z premjerem Bald- robotnrków transportowych, rozpatry
winem na temat kryzysu wę~lowego, wują obecnie pismo generalnego sckre
ustalili odpowiedź rządu na ostatnie pis tarza związku górników, domagające 
ma wlaścicieli kopalń i górników, od- się nieprzewożenia transportów węgl . 
rzucające propozycje rządowe: Gene- Londyn. 24 maja. 
raIny sekretarz federacji górników Dzienniki oceniają bardzo pesymlsh 
Cook oświadczył, że istnieie, tylko je- cznie szanse zażegnania konfliktu w 
den sposób zapewnienia dochodowości przemyśle węglowYill. bu zarówno wta 
kopalń angielskic~ mianowicie tlPall- ścieieIe kopalń, jak i górnicy wykazuj;.t 
stwowienie ich. nieustępliwość w rokowaniach. Svtua 

cja w przemyśle węglowym jest taka 
Rząd górnikom zapewnić musi te sama, jak przed wybuchem strejku ge

sarnę warunki życiowe, jakie isttrlaly neralego. "Daily Express" donosi z 
przed lokautem. Robotnicy nie omie- Cardiff, że większość górników pdu
s~kają ucz~ni~ wszystki.ego, c;:zego od dniowej WaHi cierpi nędzę. Z fundu
ułch sluszme domagać Się mozna. szów komitetu strejk owego nie wypla-

"Star" pisze, że nadszedł czas, w I ca się już wsparć. Angielska kolej po
którym staje się konieczne rozclągnię- ludni owa zapowiada redukcję pocią-
cie kontroli państwowej nad kopalniamt. g6w z powodu braku węgla . 

JB!trowana ReID~nkf. + Radio Dum + 
,---------, I Dr. 

a łlltunK\ [ftRłKł~r.o BOlARA I ~!;~ą D:i:~~"w~ ( ~r. m.ed: . Czesław. 
I MIŁOSTKI II ~ LU BOlIRA I tr.~t "i :"i"~.;~te:;l';~;:;y:t: I ~~Dmbwlaukl Ja~llleb!~1 

które ukażą się w"REDUCIE" I . -c ~~:e~y~znl 
I J 17- śniadania, obiady i k'l- ~.Ałoda polka poszu i moczopłclo 

I To wielka epopeja minionych I '. arSnle lacje ulica Plotrkl)wska lit kuje posady (za Pr~Ylm.UJe, od 5-8 
czasów l potęzny pean filmowy Nr. 114,. f{on~, I piętro. Lody, wody, utrzymanie) w cha- Sl20kleWIUB 34. 

I I .& ty h Ił tw6 h dZIennIki, Ilustracje, Czynna od 8 rano rakterze towarzy- powrócił 
n espol.y c s rczyc do 10 wlecz \5Zki do starszej lub • I 

I ... 17 d· .. · I chorej OSoby na 
1"1.0S11. Wy ZlS1eJSZeJ. wyjazd. Oferty do I 

"U. RepublIki" pod , _________ 1 .Intellgentna", 30 

DZiŚ ł doi nastepny[M Dzieslet aktów oszałam:aiacego wiru taneuuego I ł 
Tryskająca szampańskim humorem wspaniała farsa na tle epidemicznego szału tańca 

MOTTO: "I(atda ~obieta 

• 
ma w tyciu ~ swego_o 
tancerza," 

Jeśn chcecie ujrzet: ostatnie kreacje mody, zbytkowne wnętrza dancingów, nocny nastrój życia wielkomiejskiego, grzech, 
przepych i erotykę życia współczesnego, a wreszcie mnóstwo świetnych scen, w znakomitej reżyserji i doskonale odegranych 

przez takie siły, jak: 

C d urocze uosobienie 

Dr iI dziSiejszej roztań
, czonej kobIety, IT CH ~~(CASZ::d~~ III 

, seTca Łodzianek I piękny MI. 
• onyl 

Poraz pierwszy w Łodzi! Jazz-band gramofonów: saksofonów, banio ł najnowszych perkusji w wykonaniu spe
cjalnie sprowadzonych specjalistów pod kierunkiem p. L. KANTORA. _ _ 

W celu udostępnienia najszerszym war
stwom Obejrzenia tego najnowszego 
filmu dyrekcja obniżyła ceny biletów. 

"U· te I 
W roIł wroga kobiet 

;i~j:c: 50 gr et 1 zł., 1.50 
BDE=B:im~~_~~::mm~"IJiiDI·\' ' .. 'j _= ___ małillSllmBDIII!BIiI"~~I!I!IIl_i/.iiE:l~~Ii'ilm~~mmitłSil 

Aby dać możność obeirzenia A I 
tego światoweg-o filmu z l.JiIiJ!A 6ra 

na czele 
pozostaje obraz ten 

Ceny rr.ieI5C: III ; II 50 gr., I d 1,-. Loże 1,50. 
Ąnons oc;! czwartku Ih!a i ostatnia seria 00razu "Moj,Jt we'ih:lusień" p.t. "Przez pałace i więziellie St. Marco", 



Siódmy "rnajovvy" 
Kupon N225. 

'~!ł .... e@··1 
konkurs "Expressu" ~ I 

z dn 25 maja 1926 r. l 
ImIę ł nazwisko ____________________ __ 

Adr~ ______________________________________________________ __ 

Niniejszy kupon Balety starannie wyciąć i schowaĆ. Od dn. 25-go do dnia 27 maja 
należy 25 takich kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 

"Expressu' (Piotrkowska 49, w podwórzu). 

Trzy· ofiary miłości bank wca. 
Odpalony konkurent zastrzelił ojca umiłowanej 

i ciężko ranił swego rywala. 
Przypadkiem uszedł samobÓjczej śmierci, lecz pod naporem 

straszliwych przeżyć, wpadł w obłęd .. .<.,' 

Łódź, 25 maja. 
Zygmunt RadHdd, pracownik jednej 

ł instytucji łódzkich opuścił przed ro
kiem nasz gród, p.rzenosząc się na stŁałe 
do Lubhlna, gdzie otrzymał posadę w pe
wnym banku. Na nowem stanowisku po

-Jak pan śmie zwracac się do mnie I jękami rannycli panna Attrełja wbiegła 
w pod.obne; sprawie - zawołał - czy do pokoju w chwili, gdy RadHclci mierzył 
przypus1JCzał pan, i:ż zgodzę się na po- do siebie z rewolweru. 
dobny mezaljam. Proszę do nas więcej Wyrwała mu z ręki broń. 
nie przychodzić! Nie bronńł się. W oczach zabłysły mu 

Mówi~ to wskazał p Radlickiemu ogn'ie obłędu. Wybuchnął strasznym śmie . wodziło mu się wca1le nieźle. 
Będąc człowiekiem towarzyskim za

dzierzgnął szereg znajomości, między in
Ilyml zaś poznał pannę Aurelję Kuczyń
ską, córkę zamożne~o kupca mierscowe 

d . ,1-'.' , k d o ł d ~1 chem ścinającym krew w tyła;ch i padł Kapelmistrz: Panowle!_ Walić gdzie 
~zWl .KJl.O~emu r~w Ul eI'lz~ a o gJ.owy. na zi~mięo się 'daL., Wszystko jedno 1_ To przecież 

Nl.e Wl~d~ał co .11';l1ał począ~ z sobą. W O ' :<5 .J.'O d, k, jazz-band! ... 
tej własme chwl,li do pokoJu wszedł Ka s,tra~zneJ tra:<>~O'JIJ. w. omu upca -~!' !!!"!~!!!!!!:!!!!!!!!!!~&&!!!!i!iWj!,, 
czorowski, który spojrzawszy na odpal o K?czynskle'go z~w:adomlOno n'aty:ch-.: 
nego amanta wybuchnął śmiechem. m1ast władze P'ohcYlne .oraz pogotow1e. Eo. Jeszcze przed przybyCl1em pomoq: l~ 

-WY'idź juIż pan - rzekł do Radlic karskiej 
kiego. Kuczyński wyzłOllIłł ducha 

Młoda, urodziwa niewiasta wywarła 
ta nim silne wrażenie. Hallo! lodzlankil .•. 

' Radlicld począł bywać często w mle 
czkaniu jej rodziców. Państwo K.uczyń
acy nie byli jednakże zbytnio zadowole
rrl z tych częstych wa.zyt, Myq; upatrzyli 
lObie już męża dla swej jedynej córki. 

T en jednakIte me namyślając się ani 
chwili, 
błyskawkzn:ym ruchem wyciągnął z kie
szeni rewolwer z którego dał dwa strza 
Iy, mierząc w swych antagonistów. 
Kuczyński i Kaczorowski, 

Kaczorowslciego zaś w stanie cięfJkim od 
wieziono do szpitala. 

Gdy Radli-ckiego sprowadzono do u
rzędu śledczego okazało się, iiZ 

postradał on zmysły 

Wielka akłualna rewia łódzka 
w letnim teatrze miejskim. 

Miał nim być 3a-Ietni Slefan Koczo:tO 
.fski z którym p. Kuczyński był związa
lIy interesami handlowemi. zalewając się krwią padli na ziemię. wobec tego umieszczono go w domu ob-

Zawlarmowana octgłosem strzałów oraz łąka'llych . 

Z początkiem czerwca otwiera swe 
podwoje letni teatr miejski z parku Sta~ 
szdca, dając, jako premjerę inauguracyj
ną wielką auktualną rewję łódzką p: to 
•• Hallo! ŁodZllanki". pióra Juliana Star
sldcgo l Jerzev;o Bolskiego. 

Do rewji tej specjalną muzykę napi-

W O d I
• e sali dwaj najpopularniejs! jazz-bandyści 

.Młody urzędnik bankowy prrypadł 
!ednakże do gustu panntie Am-elji, która !!~!:'!!!!!!!~~~!!~~!!!!!!!!!~!!!~!!!!!!~)'I~~!!!!!~!i!~~!!!!!:!! 
poczęła ,go obdarzać coraz większą sym-
~tją. ..."" Ludzkie • 

Doszł<l ,jut! wreszcie do tego, tż p. 1'('0 

ezyński wobec stanowczej postawy swej 
córki, począł się godzić z myślą, ilż; niez
byt d1ań sympatyczny urzędnik bankowy 

W Z \- Petersburski i Gołd. autor. znanych 
szlagierOwYch piosenek ("h Slię bOję 

i niepewnie trzyma_iący się na nich wesoły "topielec". sama spać". "Ona ma coś ... ", .Mój drogi 

nogI 

WiosBnn~ awanturka nad stawem Sza;bIBfa. nie ;:,~:~"s~:~~~ w wytrawnych 
~ędzie jego zięciem. 

Lecz oto przed kJlku miesiącami :Rad 
ficki stracił posadę i wobec braku jakich Łódź, 25 maja. 
Itolwiek oszczędnoś~ znalazł się w po- eosterunkowy. przechodzący o 
wa:tnych kłopotach fmansowych. Z tą zmierzchu obok stawu Szajblera przy 
ohwiilą 'S~u~oja p. ~ pogOt:szyła si~ jesz I ulicy Przędzalnianej. usłyszał nagle roz 
eze bardZie}. Zarrnormy kUiplec stracił te-I paczliwe wolania: 
raz doń zupełniezaufrunie i int'I'ygował -Ratunku! Tonęl Pomocy! 
swą córkę. by przestała się z nim widy:, Policjant zbliżył się szybkim kro-
wać. I kiem do stawu. Oczom jego przedsta-

Rad1kki był jednakIże nfema.l codzien wił się dziwny widok. Jakiś jegomość, 
nym gościem panny Aurel,p. u której co- stojąc po kolana w wodzie. krzyczał w 
raz częściej jednakU! spotykał D. Kaczo niebogIosy. . 
rowskiego zachowującego się wobec ue Dokoła owego osobnika skupj1ło się 
dukowanego bankowca dość wyzywają,: ; kilku ludzi, przyglądających się dziw-
co. nej scenie. 

Rad1icki nie zwa.±ał iednak na to, nę' Ody policJant zażądal od "topielca". 
idąc pewnym. iż młoda niewiasta podzie- skierowania się na brzeg. co nie przed 
la jego uczucia i wobec tego rodzice me stawiało dlań żadnej trudności, ten 
staną na przeszkodzie ich związko~ sprzeciwU się oświadczając. iż nIe chce 
małżeńskiemu. Onegdaj zdecydował Slę. zmieniać .. miejsca pobytu". 
:wreszcie zagrać w ol. warte karty i zwró : 'Wyciągnięto g'O więc z wody prze-
dł się do pana Kuczyńskiego z prośbą o mocą. 
!'ękę jego córki. Był pfjany do utraty przytomqoścL 

Kupiec nie chciał go Jednak nawet Krzyczał. tupat nogami nie chcąc w ża 
wysłuchać. den sposób udać siię do komisarjatu. 

słjalskil zbr d ia 'bandyty 
"'łaście/el sklepu koion;alnGgo otrzymał plqć 

nOŻGm sprqżynowym. 
ran 

-) , ;, 7\Va.rsrulwa, 24 maja. Napastnik pchnął swą ofiarę w ple-
O oogacłwie właściciela sklepu ko- cy, piersi i dwukrotnie w brzuch. 

(onjalnego .MenclJa Go1dkoma krążyły Gdy Goldkom runął na podłogę, ban 
iantastY'Cwe wersie. Mówiono, że zdą- dyta skoczył ku kontuarowi i zaczął roz 
tył zebrać poważny kapHał w bankno- rzucać skrzynki z towarami, w nadziei 
\ach ddlarowyc:hf które jakoby ukrywa znalezienia skarbu. 
pod kontuarem. Szukał krótko. Zajęcie przerwały mu 

W czoraj o godzinie S-ej rano do roie czyjeś kroki na schodach. Spłoszony 
śzkania sklepikarza zapukał jakiś męź- wymknął się ze sklepu i znikł, porzuca
czyzna. Na pytanie - czego sobie ży- jąc okrwawiony nÓŻ sprężynowy. 
;;zy - poprosił o sprzedanie ćwierć kilo Ranny Goldkom zdołał doczołgać się 
sera i kilku śledzi. do uchylonych drzwi. Sądziedzi usłysze 

Nie podejrzewając nic złego, Gold- li jęki. Zaalarmowano pogotowie pry~ 
.. wrn Wlpuś'cił klijenta tylnem wejściem watne. 
do sklepu, odważył ser, poczem nachylił Lekarz us'taHł, i'ż wszystkie rany są 
się nad beczką ze śledziami. ciężkie. Tymczasem ni~ mogło być mowy 

Na to tylko czekał nieznajomy. Roz- o przewiezieniu pa~Jenta do szpitala, 
tegł się sZJCzęk sprężyny składanego 110- ,,:obec czego pozostawIono go w mIeszka 
'Ża i kupiec otrzymał cios w głowę, DO i mu. 
:ttórym nastąpiły inne straszniejsze. Policja jest na tropie bandyty. 

Dwaj jego koledzy. pijani r6wniei. sta- rękach Po Konstantego Tatarkiewicza. 

nęli w jego obronie. II!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!~~~~~~ 
Wywiązała się mała utarczka. która .:: 

CzytajCie 
dla trzech pijanych miała epilog zgola 
przykry. Sprowadzono ich do komi
sarjatu, gdzie o powyższem spisano 
protokul. 

ski ~ H~~~~:T~~~~źftn~~z~~cl~~ie °o~~~; ""~';';-""'=""'=---~""';~""~~"";,~""'''=,,[IPRf~! Wł([l~RHrł 
żOllych sądu, który skazał ich na 3 mie 
siące aresztu. _ii s.a, QĘF§SiW&&ł.W 

ak kobieta pije wódkę· 
Albo wcale, albo tyle, że , żaden mętczyzna jej nie 

sprosta. 
Łódź, 25 maja. wódki, nIiti kaJŻdy % obecnych tu męt .. 

Z okazji Zielonych Świąt w mieszka- czyzn, mimo ii piłam tak duto. 
ruu państwa H. przy ulicy W ólczańs1clej Podchmielone towarzystwo projekt 
zebrali się Ucznie goście. ten przyjęło z uznaniem. 

Na stole zrnalazła sie wódk'a oraz naj Pani H. wychylił'a jeszcze szereg kie 
różniejsze zakąski.' lliszków wywołując przy ka,żdym z nich 

Pito ~a umó~o Wśród li-cZ?ych go,ści J:)U~zę ok~asków., Na~l.e jednak 7Jbla~ła 
prym dZierżyła Jednak paUl H., ktora smlerldme. Po ohwfLi, zatoczywszy Slę. 
poahłoneła tak wie,lką ilość alkoholu, iż padła na podłogę tracąc przyt{)1Un()ś~ 
wywołała tem ogólny podziw. Nie mogąc jej docucić, goście zawez .. 

I mówią że, kobiety nie umieją pić- wali pogotowie. • 
odezwał się jeden z gości. Pani H. której Przybyły lekarz stwierdzt1 zatruCl!! 
porządnie szumiało już w głowie, odez- alkoholem i po udzieleniu pierwszej po 
wała się głośno do swych .znajomych. mocy pozostawtił ją na miejscu. 

- Mogę się założyć, iż wypiję więcej 

Podciął lubia gardło brzJtwą. 
Straszne samobÓJstwo bezrobotnego. 

Łódź, 2S maja. ł Ody wczoraj, zgłodniały II zmęCZOll) 
VV skromnem mieszkanku 37-letniego przybył do swego mieszkania, zdecydo

bezrobotnego Karola Łukasiewicza nę- wał się na czyn straszliwY. 
dza była ,cod~ien~ym gościem. ,. Wyjął z szuflady ostrą brzYtew i nj~ 

. ŁukaSleWl?Z me -:n0gąc z?ale~ć ~ad- hamyślając się ani chwili przeciął so~ 
n~] pr.acy wtoczył, Się .cateml dman1'l po gardło. 
mles~Ie .w POsz~~I.wal1lU ~~robku." Nie mogąc znieść okropnego bólu po.. 

Nlek~E;dy dZięKI ~zczęsll\".:en:u przy- czął wolać o pomoc. 
padkowl udało mu Się zdobyc kilka gro-
szy, lecz ostatnio teg,o rodzaju przygod- ~adbi~gli sąsiedzi zawe~ali POg().. 
ne. ~"robki stawały SIę coraz rzadsze. towIe, ktorego lekarz po udZIelenIU mu 

Łukasiewicz nie wiedział: poprostu, pierwszej pomocy w stanie aiężkim ,,4dw 
co mial z sobą POCząć. wiózł denata do szpitala św. 'Józefa. I 
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óistwo lo , 
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• zlan 
la " się nożem w 
w Berlinie. 

pokoiku 

dramat miłosny i chęć zemsty nad 
narzeczonym. 

'-'.v - ,CUCU L I.,Y'-" "lvUY"11 U4"drIla-
tów, którego tragiczna akcja rozgrywa 
się w małym teatrzuku dziewczęcego 

serduszka, złamanego brutalnością życia 
zbyt wczesnem przebudzeniem się :w.ło-
sny ... 

Oto - Jedna z tych cichych, wstrzą
'iających tragedji, które wypływają z nie 
szczęśliwych splotów ślepego losu, glu
.:hego na jęki ludzi, wytrąconych z szyn 
życia, zbeszczeszczonych, zamkniętych 

w ciasnem kolisku cierpień..H 
,Tragedja, jaldclI wiele... 

Myślała, że może jest zmęczony po 
~___ _ _ -----J _"' ........ .1. wczorajszym balu, może śpi jeszcze, al-

przyszła gwiazda mmowa, panna Hali- bo źle się czuje ... 
na R. Nazajutrz zrana 

To młode, zaledwie 22 lata li'CZące posłała Ust z zapytanłem 
dziewczątko urodą swą i kokieterją za- dlaczego nie przyszedł jak zwykle i }ak 
wr6c11o głowę niejednego już młodzień- się czuje. 
ca, który dla jej jednego uśmiechu gotów Służąca wróciła bez odpowłedzL 
był ofiarować cały swój majątek. Pana nie było. 

Opowiadano, że w Warszawie, gdzie I znowu czekała przez długie godziny 
panna Halina mieszkała w ciągn ostat- wieczorne, wsłuchując się w odgłosy 
nich dwuch lat, kroków na schodach, a gdy rozległ się 
syn iakiegoś bogatego przemysłowca po dzwonek przy drzwiach zamierała z wieI 

pełnłł ptzez nią samobójstwo kiej radości. 

zatroskani rodzłee, promieniejąc z wdel
kiego szczęścia, gdy na twarzy córeczki 
ukazał się pierwszy wesoły uśmiech od 
czasu choroby. 

Rekonwalescencja minęła szybko. 
Po tygodniU panna Irena czuła się jui 

zupelruie dobrze, ale ponieważ była bar
dzo jeszcze słaba 
rodzice postanowili przez dni Jd1ka p(). 

zostać jeszcze w Berlinie. 
Ostatnie dwa dni przed wYjazdem 

państwo R. wraz z córką poświęcili na 
zwiedzaruie miasta. 

Spotkanie w teatrze. 

Ustatni bal. .. 
po przekonaniu się, że jego ukochana I tym razem Wieczorem poszli do teatru. 
zdradza go z pewnym artystą scen war- nie przyszedł... Sala była natłoczona publicznością 
szawskich. Zrozumiała. W t ' . l 'k d' 

To było na wiosnę roku ubiegłego.... Tego Wl.eczo1"'rt panna Hal,l'na WYPI.ra ys awrano la {ąs pme Ję. 
W mieszkaniu prywatnem państwa G. 4.., Teraz wszystko dla mej było jasne. Publiczność śmiała się do rozpuku. 

przy ulicy Zachodniej nieco więcej likieru,. była więc dostęp- Ale nie mogla jeszcze ogarnąć zbola- Nagle - w Dewnej chwili - Dodcza, 

d .......L..lk· . ...4 d' l niejsza niż zawsze, lem serduszkiem całej krzywdy, calego pauzy 
urzą zono W~ Ie przY1ęwe a zapro- bardzieJ· wesoła ł zarazem piękniejsza... " , 

szonych gości ogromu CIerpIen, panna Irena ujrzała w przeclwle2łelloz, 
na intencję uroczystości familijnej. Tańczyła, śpiewała, zainicjowała no- Wierzyła tego wieczoru, że wróci do znajomą twarz. 

IJedynaczka państwa G., mloda matu- wą grę towarzyską w postaci rucho- niej, że to byl tylko chwilowy szal, któ- To on L. 
tzystka, mych obrazów, rego trudno przecież ominąć w okresie Siedział z nią i pokazywał palcem ja-
panna Irka kończyła w dniu tym 20 lat. ukazując się niemal nago pierwszej mlcdośai .. , kieś słowo w programie. 

Gości zebrało się wiele. Przeważała i imitując najslynniejsze tancerki świata, Tej nocy nie zmrużyła oka. Struchlała, .. 
młodzde±. W wesołym nastrojn spędzono czas Długo zalewala łzami poduszkę, tłu- Nie mogła przemówić ani słowa... 

W wielkim, rzęsiście oświetlonym do trzeciej w nocy. miąc łkania w ściśniętem gardle._ Łzy uwięzły w gardle ... 
m10nie przy biesiadnym stole siedziało A gdy za oknami świtał już zloty po- Dawne, zagrzebane w popiele czas~ 
około czterdziestu osób, bawiących się ranek wiosenny, rozbawieni goście po- Tępa rezygnacja. wspomnienia 

żegnali gospodarzy oraz solenizantkę i . 
wesoło rozmową, przeplataną dowcdpa- całe towarzystwo podchmielone na we- Minęło kilka miesięcy od tej chwili, ożyły z mocą podwójną. silniejsze, nU 
mi, które co chwila wywoływały. salwy solo wysypało się na ulicę, I gdy wJdziala go poraz ostatni w swem minaone cierpienia_ 
głośnego śmiechu, Przed bramą nastąpiły wzajemne po. mieszkaniu, na swoich urodzinach. C f ' 't t' t 

Od czasu do czasu wznoszono kle- N' t k ł t ul· zu a, ze me wy rzyma w ej a mo-
ż~ia, ostatnie eksploz)'e dowcinów i le spo y a a go nawe na ICy. f ' . d' h' 

f;"'Z''':' }i"r:'-m na __ ..J.A, sol ...... ;..,. ..... ~...t '" ' p N' 'd' ł . , k s erze - razem z mm, ze pa me za c WJ 
• .., JU 1n...t'C ~ ~~u.u. wśród ogólnego śmiechu każdy powę- le Wl Z1a a nawet am razu swe] 0- 1 '. 

ReI wodził l· k' 6 k l h t' któ ę na Zlemlę._ drowal w swoją stronę ezan l z czas w sz o nyc, eJ, ra ' n d . , d . ł . 'l· . 
młody student mdwersYteta warszaw- Pan Władysław nie ~zedl sam zabrała jej najukochańszego człowreka. ~~ ~lc~~d po;~e l Zla a, ze z e Slę CZUl~ 

sklego, , Na prośbę panny Haliny . Słyszała tylko, że raCl I o o e u. 

~~erwyto. ł hetumoru.klP,. Właddo ~awbas. zobowiązał się odprowadzić ją "do domu. Halina R. wYJechała na ~dia filmowe 
J; u.~;:; Jny, eganc l wCJ:Pny - N' ł cbod ·ć uli do Berllina. Tragiczna noc. 

,wa wszys IC swym! wa u:ut N· st . ł· , t· l' tam, zaml·eszkala na stale. Nie mogla zapommeć . 
__ "'ł tk·' h ' ka tarni, btt .... _n l te mog a sama Zł po cy. 
....vI: Ś ód b ' h d i t' ogr aWla a Ilil'epewrue, w glowre 
1-IUUZ'W W r ze ranyc z ewczą zwm .. t t . ł' l ., C' t t l d t d t Całą noc Ikara, J'ak wtedy, nazaJ'utr" noś' w tań . ł t t czW.a zamę I opar a SIę ca ym clęzarem o SIę s a o z m o ym s u en em, .. 

braCią . cu, roz~lle~_ emperamen swego pechnącego perfumami ciała o ra- czy pojechał z nią razem, czy też wPadł po swych urodzinach, gdy poraz pierw-
Vr-urQWą grą na paanLNJl;l._ • od ....1 __ • •• 'dl i . k b' t szy zrozumiara, że wszystko skończone. 

:\"11 • k . _~...4.-_ o. ___ I ł, rJ k mrę prowauua.Jącego Ją męzczyzny. w SI a nne] o 1e y -
In mlesz arou Pi1l~W<1. ~?;ut Srę a Mó·t j ki Ś _t b 'k 

'a ..: bl d' Wl a a e Mowa ez ZWląZ u, nie wiedziała_ 
;:tle e w oma l ś ' ł· b 

Od awuch lat bywał już w tern mie- wo nym, Pl~wnym g osem, l ~r~ ar-
.n:k:aniu, gdzie przyjmowano go bardzo dziej tułUa Się do jego ramlema. 
'_N, ' A on? 
~,..~W1e, a Był oszołomiony. 
(>atma Irena • kryła się wcale ze swemł Ob d 't' 'A. ..... t d ')' tjami, u Zł Slę w mm Lywiut on· uana. 
~-'--_ 'ar ~ _:A_..t~_....J i Bul dumny z tego, że czul przy sobie 
lUUI-l: W nu ę ... ~~...,zego UUW.l.CUUlWa tak blisko kobiet 
bliższego spótżycla pogłębiały się coraz ę, 
znaczniel, aż nagie buchnęły płomien~:em dla któreJ ktoś tam w Warszawie, po-

pierwszej, pełnej cierpień I tęsknot święcił nawet życie... 
• miłości_ iJeszcze na balu w jarzącym się świe-

Rodzice panny Irki zbyt czułe kochali tłem salonie zwrócił na niq uwagę, wy
swą jedynaczkę, by mogli czynić jej z te- różniala się bowiem urodą i dystynkcją 
go powodu jakiekolwiek wyrzuty lub wśród innych kobiet. 
wymówki. ' Czy nie marzył wówczas o tern, by 

Młody student wydawał się człowO:e~ zostać z nią sam-na-sam? 
kiem A teraz miałby I1Ii~ wYkorz;ystać tak 
energicznym, pracowitym i uczciwym - świetnej okazji? .. 
dlaczeg6Zby więc nie miał zostać mężem Nie pozwoliło mu na to prawo mlo-
ich najukochańszego dziecięcia? _. dości i ta pewność siebie zawodowe~o 

OfJcjalnych zaręczyn między nimi nie don-żuana. 
Dylo jeszcze. Na rogu Wynajął taksówkę i 

Pewne, drobne zresztą, zastrzeżenia oboje pojechali do jednego z pienv!>zo-
t;e strony rodziców młodego studenta, rzędnych hotelów łódzklCh .... 
odroczyły termin oficjalnego aktu zarę-
czynowego. 

Powszechnie jednak wiadomo było, 
~e oboje staną wC;1:eśniej, czy pótniej na 
ślubnym kobiercu. 

I możeby tak się stało, gdyby nie 
N1nieszał się do tej sprawy 

A szczęście było tak 
blisko .... 

Nazajutrz t1Jie przyszedł. .. 
Napróżno czokala panna Irena, jak 

zwykle w swym pokoiku do godziny 
11-ej wieczorem, 

Nie przyszedł ... 

Zresztą, było jej wszystko jedno-.... 
Zrezygnowała z życia. 

Wyjazd do Berlina. 
Przed kB.1ku dniami panna Irena G. 

ciężko zachorowała. 

Lekarze nie mogli sobie dać ra'Cly z u
porczywą chorobą i kilkakrotnie prze
prowadzane operacje nie usuwały moż
liwości 

dalszych clężkich komplikacr .. 
Przez dwa tygodnie leżała panna Ire~ 

na w szpitalu w Warszawie, lecz i tam 
nie udało się przywrócić jej do zdrowia. 

Zrozpaczeni rodzice gotoWli byli po
święcić cały swój majątek na ratowanie 
zdrowia jedynej, ukochanej córki. 

A stan chorej 
pogarszał się z dniem każdym ... 

Groziło jej zapalenie mózgu, gdyby I 
natychmiastowa operacja nie usunęła cal 
kowJcie nagromadzonej ropy w uszach. 

Ponieważ zabiegi, poczynione w sto
licy, nie przyniosły dotychczas pożąda
nego skutku, 
rodzice postanowili orzewleźć córke do 

Berlina. 
gdzie jeden z najznakomitszych chirur
gów mial dokonać operacji. 

Przed dwoma tygodniami nieszczę
śliwa panna Irena wyjechała pod opieką 
rodzic6w do stolicy Niemiec ..• 

Uratowana! ... okrutny błazen na cyrkowej arenie życia 
- ślepy. bezwiedny los... 

Przeczuwała jakieś nieszczęście, (10- Operacja udała się". 

A po balu ... myślała się czegoś, w ciągu dfugłdJ, re>- l'idebezpiecze~stwo minę,(b, 
dzin oczekiwania różne myśLi napłyWilą Ch?ra powoli zaczęta wracać do 

Na balu u państwa G., między innymi jej do głowy, ale zimny rozsądek stara~ ZdS'WOWJbu: l k ' "t l ' 
~ bJ:ła równIeż • ją pOCieszyć. , la ym po OlU SZpJ a nym przez 

\ -" . łIIItiY. dz4e4 ł D.oc; ~ pny jej lótku 

Ale wtedy nie wierzyła jeszcze.~ 
Zdawało jej się, że rzeczywistość jes\ 

snem, że za chwilę zbudzi się i wielka 
radość 6garnd'e ją na myśl, że to wszyst. 
ko nieprawda._ 

A teraz? .. _ 
Przed oczyma w.idziata hrlko szafiro

wą głębię loży i 

dwie pochylone głowy nad zadrukowan21 
stronicą papieru. 

Opanowało ją uczucie gniewu i zem· 
sty, 

Chciała mu wypalJć oczy, zamordo-
wać go rewolwerową kulą, 

Ale opadła bezsilnie na poduszki.
Wokół panowała glucha noc ... 
Berlin - spaL. 
I wt~dy przyszła jej do głowy 

strasdwa myśl.oe 

Dziwny sposób zemsty ..• 
Kos~tem własnego życia ••• 
Na nocnym stoliku leżał nóż, .• 
Szybkim ruchem 

wbiła ostrze w OkOUClil ~rca •.• 

Rozległ silę przeraźliwy, głuchy jęk,., 

Panna Irena pozostała wraz z rodzi .. 
cami w Berlinie. 

Leży w szpitalu. .. 
Lekarze nie mogą jeszcze stwierdzic 

czy chora wróci do zdrowia, 
Oto koniec jednego z tych cichych dra. 

matów, którego trag.iczna akcja rozegra
ła się w malym teatrzyku dziewczęcego 
serduszka. • ~. ~ hal(. -
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Turyści ł -Union I 3:0 (O:O)D Polonja (Warszawa) - taK 
Turyści II - Union II 4:1 (1:0) Niezasłużone w ta~j:,~:~k~:Ii~;.sunku zwycięstwo 

Rozkapryszona w najwyższym stop
triu aura, wybuchająca, z godzinnemi za 
fedwie potężnymi grzmotami i ulewami, 
na czas tych zawodów wypogodziła nie
co swe grożne oblicze. 

Przebieg gry, drugich drużyn intere- Mimo wysokiej przegranej Ł. K. S. pozo-o 
suiący, pierwszyoh zaś tylko pierwsza je - - k -k - · 
go połowa, nalatała do bardzo ładnych. stawił wrażenle la nay orzystn!eJszee 
Turyści, mieli wprawdzie przewagę, lecz (1 ele/onem od speclalnego wysłannIka HExpressu 
oFiarna gra Unionu unicestwiała wszel-
kie ich zakusy, dzięki czemu rezultat 0;0 e W,eczornego'1. 

To też mecz rezerw, który wy>gl"ała 
'doskonała technicznie i taktycznie dru
żyna Turystów w normalnych wzgłędnie 
warunkach. Druga drużyna Unionu, to 
świetny materjał, fizycznie imponujący, 
lecz trzeba weń jeszcze wiele pracy wło 
tyć, aby można było uczynić zeń tak 
niezbędny dla I-ej drUlŻyny narybek. 

5:2 dla Turystów, był zupełnie sprawied Rewanżowe spotkanie Ł.K.S.- Polo- dzł bardzo Ł.K.5 .. bowiem widoczny by! 
liwy. nja zakończyło się niezaslużonem w tak hands Ał asz ews ki ego. W tej fazie gr) 

Podczas pauzy, s'Padła ogromna ule- wysokim stosunku . zwycięstwem mi- Ł.K.S. ciągle się znajduje pod bramkI 
wa, zamieniając boisko w istny staw. Gra strza stolicy. Technicznie lodzianie prze gospodarzy. W 37 min. z centry Grabo~ 
normalna była w takich warunka~h zu- wyższali graczy .. Polonji", ustępowali skiego Alaszewski ustala końcowy rezu 
pełnie wyMuc:wna. To też zwyCIęstwo im wiele pod względem fizycznym. - tat. Wynik ostateczny 5:2 dla PolotlJl, 
przypadło tej drużynńe w udziale, która Mecz wywołał w stolicy woielkie zain- rogów 9:7 dla łodzian. Bardzo nielro
rozporządZIając lepszą ruiyną potrafiła teresowanie. Z górą 3 i pól tysia,ca wi- rzystne wrażenie pozostawili po sobit 

A tymczasem, drużyny Unionu, mimo walczyć z dwoma przeciwnikami. A trze dzów zgromadziło się na boisku w Agry niektórzy gracze "Polonji", ktÓl'%Y nadu
:uerw5zor~ędneg~ napra~ę ~aterjału: ba przyznać ten drugi przeciwnik, t. j. koli w parku Sobieskiego. Mimo wyso- żywali swej sI1y izycznej. Do przerwy 
~rz~szą,. hc~n~l ~asadmczyml.~łęda~ woda, był trudny do pokonania. kiej przegranej mistrz Łodzi pozostawil g~ była prowadzona bez tem}Ja, ospale 
1 rue~oclągIUęc'laml: Brak ene~J1, start i Turyści pokonali go jednak łatwo po sobie bardzo korzystne wrażenie. Do i była mało ciekawa. Łodz1anie grałl bar 
na pIłkę, zupełny brak strz~lcow, c~ dzięki swej niezrównanej pomocy, która zawodów tych wysta,pita Polonja w skla dzo słabo. Kowa1sk1 V/'y'SZedl na. boisiro 
je zespołam.i sym~atycznynu le~z ma 0\ nie brondąc się, ustawicznie, każdą wyło dzie następuja,cym: Jaworski; BUłanowIz kontuzją, po niedzieł~ meczu. .~s. 
skutecznY'Jm .. B~ak1 t~ dowodz~, z~ z. pra nioną z wody piłkę, dalekimi strzałami II, Czajkowski; Loth IV, Loth I, TtlPal- -Siła). 
cą, że z trenmg1em, Jest w UDJlome t.s:- posyłała pod bramkę przeciwn.ika, gdzie ski; Krigier, Alaszewski, Grabowski, Bn Po przerwie łodrJanłe graB ~ 
cze b~rdzo kru.cho. ~ego ~racz,e ra 'z~ r najmłods~y gracz w dmżynie, grający w łanow, Zimowskii. W napadzie czynnym Zadziwita przedewszystk:le pa f2drc 
?; całej dus~y :vygrec, grają Ollil przecI~ dodatku drugi mecz, Michalski II już w byt poraz pierwszy w barwach "PolonJi" Sędzia p. mir. Dudryk - .przedęłD7. -
bardzo ~mblt~e, lecz w t.y~ brnk~ch n~e 5 i 7 minucie u.zyskał dwie bramki, które Zimowski _ reprezentatywny gracz Pol Szczegółowe sprawozdaułe spectaI
trudno Jesi Sl~ dopatr:rc 1 do~ysleć, .ze już niemal o zwycięstwie fioletowych za ski, byty członek "Cracovii". U.S. grał I nego wyslannłka. ~ W!eczome. 
t~ wola, ZWycIęs~wa ~e chodZI w,umo- decydowały. W 20 min. sędzia dyktuje W składzie następującym: Szalewicz; go" - jutro. Maks. Lłp. 
me teml drogamt, kto~e do ZWYClęstw~ dla Unionu rzut karny, Sitrlzelony przez Cyll, Kowalczyk; Kowalsld, Trzmiela, \
prowadzą, t.j. drogam~ pracy ~ad sobą. 1 Hermansa w ręce bramkarza. 32 min. Jasiński; Durka, M.I1ler. Lutowski. Jan-
systematyczne~o tre~mgu. J~ od dłuz- przynosi Turystom, jeszcze jedną, strze- czyk, Cichecki. Sędzia p. mjr. Dudryk. "Tour de Prance". 
sz~go czas~ kler~~.IC!l;:,O ~m~nu, .po- loną przez Błaszczyńskiego bramkę, któ Przed zawodami odbyła się uroczystość 
śW'lę-ca swej ~ekc)l p~łk1 n~eJ o ,,:u~le ra wynik tych zawodów na 3:0, rogów powitalna. . 
godnej ~znanIa U"':.a~l,. sekcJ~ ta pOSiada 6:2 na korzyść Turystów przypieczęto- Pierwsza bramka pada dla "PolonJi"' 
do swej dyspOZyCJI )'U'L drugIego trenera, ł W 10 m Wyrównanie następuje z rzutu ., k'd wa a. . 
dwa boiska i wszys~kle ~ne, w 'arz; ym Z uznaniem podkreślić należy prócz karnego, za faul Tttpalskiego. egzekuto-
:azie . obf~t~ze. od ,:!l~lu mnyc~ klu~ów pomocy Turystów i celową grę ich napa- rem był Durka. Z wtny Szalewi~ tt
srodkl. I jezeh wyn~l. ~racy te) S~k~l ~ą du, w którym prócz Hermansa wszyscy, rnfteszcza Grabowski po raz wtóry Plikę 
dotąd ujemne, jeieh Jej postęp me IdZIe bez nainmie)'szej dozy egoizmu ofiarnie w siatce gości. Do przerwy 2:1 i rogóW 
ani w przybliżeniu w parze z. na:kład~m pracowalL Nie zawiodła też obrona i 5:3 dla Polonji. , 
pracy i opieki w nią włożone), to Wl~ę bramkarz. Po przerwie w 10 m. wyrównuje 
za ten stan rzeczy P?nos.zą . ~yłąc~e Publiczności zgromaJClzHo się, mimo znów Durka z rzutu wolnego bezpośred
sami grac.ze. To też we ';leł.e JUZ br~k~Je niepewnej pogody, około 1000 osób, niego. W 25 m. Tupalski przechyla szalę 
do dojścia do przek~nawa, z~ są om me- wśród której przewa,żała starszyzna i zwycięstwa na korzyść PolODlI (najta~ 
godni tego wszystkiego, co 1Dl przyp~da zwolennicy Turystów, oklaskujący swych niejsza bramka dnia). W 3 m. p6tDlel 
w udziale ze strony zarządu S.S. Union. ulubieńców hucznie, za każdy ich ~dny z ładnego podania ZimowskJiego powięk-

Paryż, Z5 . 
Doroczny koluski bieg naokoło Pata 

cp. ro:DpOCzyD8 się s dniem 20 CZC_W!Ia j 
trwać .~ do dnia ,18 ~ 

; 

Davis-Cup. 
,. 

Barc:ełooa, 2S maJa.. 
W rozgrywce tenisowej o pubu Da

visa h-gentyna pokonała Węgry osta1:ees 
nie 3a. Oba zwycięstwa cBa ..,węgrów. .,; 
~lozył KebriinIg. 

r.1Ij 
Rzym. 25 mtda:. 

Włochy 'Pokonały os:tatccmłe tUJId 
dję w stosunku 3:2 ~ rozgrywce tem:Iiw 
wej o pubar DaviSL Mecze sobotnie potwierdziły to zda- dklasków wysiłek. R. Romanek sza wynik Alaszewski. Wynik ten krzyw 

nie niemal W całej r07JCiągłośoi. II-sza dru !!!~I ~~!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~~!!!!~!,!~W~!.!!!!!I!!~~ ••• ~.I!!I.!II ••••••• g~·~" ~, ~:'!'J!!!!!!!~ 
tyna Unionu wykazała, prócz wytej wy I!~ ~ .- == ima ... · 

mienionych braków, jeszcze zupełny 
brak rutyny. O ile bowiem je; gra w pier 
wszej połowie odbywającej się w norma! 
nych warunkach, &tała na zadawalają
cym poziomie, o tyle w dru~ej połowie, 
na boisku pełnem wody, przedstawiała 
ona ~braz nędzy i rozpaczy. Wszyscy nie 
naJ gracze Unionu, wtedy, kiedy piłkę 
należało dalekimi wykopami posyłać da 
teko naprzód, oni chcieli z piłką pływać 
wózkując tak dłu~o, aż im ją odebrano. 
Rzecz zrozumiała, że przy takiej bezro
zumnej Ł'aktyce, ten tak ważny db niej 
mecz musiał być przegrany. 

Turvści zarówno I-sza, jak i ll-ga 
łeb ~n~ wywiązały się z zadania wy
~mienicie. W tych sukcesach pomocną 
im była, przedewszystkiem wytrwałość 
którą znowu osiąga się systematyczną 

pracą nad sobą. To też Turyści, obecnie, 
mo~ą być dumni ze sukcesów, ja:kie 
ich drużyny na boiskach osiągają. w. gR MM 

, 
igrzyska kobiece w Oote

burJ!u. 
Gotcborg, 25 m~ia. 

W dniach od 27-29 lipc::\ w Gotebor I 
~u Qdb~dą się II I~rzyska Kob!('ce. Prócz 
!aajów północnych, udział swój zgłosiły 
?rancja, Anglja, Polska, Niemcy, Szwaił 
carja. Czechosłowacja i AU'itrja 

Z biegu sztafetowego Berlin ..:.. poczda'm. _ 
Pierwszy przybył do mety przedstawiciel klubu "LulIes" z Charlottenbutlga. 
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Dziś rozpocz " prasa" 
, 

nk • 

"Express" przeznacza dla swoich Czytel~ików 

składających się: 

ze ·100 dolarówek, 5 ma zyn do zvcia, 
3 rowerów, 1500 kUo mą~~ 10,00 ki o cukru 

Jedna • .....- i- -- -.. -~ , 

premIa ' gigantyczna 

50' ol 
250 efektvwnv.ch dolar6w. 

Podział premji: Podział premji: 
1. 50 dolarówek. 

,2. 20 dolarówek 
3. 10 dolarówek 
4 • . 10 dolarówek 
5. Maszyna do szycia 
6. Maszyna do szycia 
7. Maszyna do szycia 
8. Maszyna do s~ycla (r~a) 
9. Maszyna do szycia (ręczna) 

10. Rower 
11. Rower 
12. Rower 
13. Worek mąki pszennej 
14. Worek mąki pszennej 
15. 50 kilo mąki 
16. 50 kHo mąki 
17. 25 kilo mąki 
18. 25 kilo mąkł 

19. 25 kilo mąki 
20. 25 kilo mąki 
21. 50 kilo cukru 
22. 50 kilo cukru 
23. 25 kilo cukru 
24. 25 kilo cukru 
25. 25 kHo cukru 
26. 25 kilo cukru 
21. l dolarówka 

28. 1 dolarówka 
I 
I 29. 1 dolarówka 

I 30. l dolarówka 
31. 1 dolarówka 
32. l dolarówka 
33. 1 dolarówlul 
34. 1 dolarówka 
35. 1 dolarówka 
36. 1 dolarówka. 

oraz 20 premji po 10 kilo mąki; 40 premJi po 5 kilo mąki; 10 premji 
po 10 kilo cukru; 20 premji po 5 kilo cukru; 400 premJi po ił 

kilo mąki; 300 premJi po 2 kilo mąki; 200 premJi po ił kilo 
cukrll~ 200 premji po 2 kilo cukru. 

Pierwszy kupon umieszczony jest \V numerze dzisiejszym. 

. .. 
, ')renum erata -. w todzi d. 3.50 miesięcznie. - Zamiejscowa 5 zŁ O'głoszenl·a.. ZWYCZAJNE: 16 er, za wiersz milim,trJ'WY (na str~nie 10 szpal!,) W TEKSCIE: 80 "'roszy za wiersz mmm r miesięcznie. - Zagranic_ 7 złotych miesięcznie. - (na s!r~OIe 4 szpsJty), NEKROLOor ł NADESŁANE: 60 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie" sz ' 41t., 

O.L ' ..I Zaręczyn~we .1 z8ś!!'bln, po tekści'! ~O %1, Zam!tjsc~w!! ~ 50 proc, Zagran, o tOO proc. dra!, Za terminowy 
A ~OSZeI1lIi1 do ... omu 30 i!roszy. • druk ogloszen admlOlstr, nie odpowiada, Drobne 10 (f. Poszukiwanie pracy li groszy, Najmniejsze óo gr. 
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